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(D okończenie.)
Była p ó ł n o c , a xiężyc w środku swe­

go o b ) e g u , iaśniał  prostopadle nad Usla- 
d e r a ;  przybywa do bramy zamków ey ,  
przechodzi  p ró g ,  i z, t rudnością t o m ie  
sobie drogę przez chwast i zą ro ś le , k tó ­
re  iuż okry ły  te samotne miey-|fce. Wstę-  
puie na schody,  s ł u c h a , ZadJeJ. szelest 
nie obiia się o iego u s z y ,  krew ścina 
się w' iego żyłach . . . .  Mimo t rwogi ,  k tó­
ra go o ga rnę ła ,  wchodzi  do przys ionka,  
spłoszona sowa przełamie nad głową ie­
go wy daiąc krzyk ża ło bny  . . .  • Lsiad 
przechodzi  przez ki lka pokoiow słabo 
p romien iem  xiężyca ośw iec o n y c h , spo­
gląda W k o ło  siebie i widzi r o u r y , na 
k tórych gdzieniegdzie wiszą stare zbroie 
okryte rdzą. Wcho dz i  do obszerney 
ko m n a ty  , stoią w niey stoły przygoto­
wane do biesiady. Zapewne w ch w i l i ’- 
gdy żołnierze Wielkiego Xięeia uderzyl i  
n a  za m e k ,  Rok day  i iego towarzysze

b r o n i ,  wypróżnial i  kiel ichy [wybornego 
wina Grecyi,  i s łuchal i  pieśni g u s l a r z y , ( ł )  
k tórzy przy gry waiąe na harfiej wysławia­
li waleczność Rokdaja i iego w o iow ni -  
k ó w , przyszłe zwycięztwa i upadek t r o ­
n u  Włodzimierza.  W  tern nagle po weso­
łych śpiewach nastąpi ł  krzyk ś m i e r c i . . .  
Chan  C h o z a ró w , d łu g o  będzie czekać 
na  zd rayców , k tórzy mieli  m u  zaprze­
dać własną  oyezyznę.  Kruk i  z okol i ­
cznych lasów k rw aw y sprawiły im p o ­
grzeb......

Jednakowoż Uslad zwyciężając prze­
strach , k tórym go widok ty ch  mieysc 
nape łnia ł ,  przechodził  samotny wszystkie 
k o m n a ty .—  Zdawało  się,  że przed n im  
żadna stopa ludzka nie znieważyła tego 
siedliska mi lczenia,  wszędzie panuid’ ci­
chość i spokoyność iak w grobie.  P rzy ­
bywa  nakoniec do d rz w i ,  będących na 
samym k o ń c u  z a m k u ,  o twiera ie,  i 
wchodzi  szybko na wschody .ważkie i cie­
m ne  prowadzące do wyższego [piętra.—

( 0  T ak zwano czarow ników , Którzy sa  
po m o cą  m u zy k i d zia ła li n a  um ysły  
zabobonnych S ław ian .



Se rc e  lego ty ie  g w a ł t o w n i e ,  o k r o p n e  n ieszczęsnych  mieysóach ż a ło w a ć  mus i a .  
p r zeczu c i a  w  um yśl e  i ego p o w s t a ł y , —  ł.i swobodne'}'  cha tk i ,  w ktore'y’upływały 
W c h o d z i  do  i z b y ,  w ktore'y. p r z y .  s'wie-  dla nie.y tak  b ło g ie  chwi le ,  gdy tymcza- 
t l e  s ł ężyca  nToż.e p o z n a ć  wszys tk ie  p r z r d -  sera tu ta y  . .  . A c h !  wie lki  Boże k to  
m i o t y .  We wszystkie'™ co go otacza  z n a y -  u j e  ,  może  w tych  sa m yc h  mieyscach 
d u ie .  ś lady p o b y t u  M a r y i ,  t u  leży. iey o k r u t n y  z a b ó y c , Z a d r ż a ł  nu tę myśl  
ha f t o w a n i e  ieszcze n i e d o k o ń c z o n e ,  t a m  o k r o p n ą ,  w ł o s y  p o w s ta ły  m u  na g ł o -  
b.ogate u b i o r y  k tóre  b y ł y ' p r z y c z y n ą  i e y '  wie ,  z d a w a ło  m i r  się, ż.e s łyszy ieki wy-  
rńeszczęśeia , d a l e y s p o s t r z e g a  coś świecą-  cho dzące  z g r o b u ,  i że w i d m o  zbroczo­
nego się, zbl iża się i pozna ie  o b r a z  Boga-  
I ł o d z i c y  w srebro- oprawny' ; .  D a ł  o n  go 
Pd a ry i przed s w o im  o d ia z d e m .  P r z y k l ę ­
k a  łzańri  ' -żąlany prized tyra  o b r a z e m  , a 
p o  k ró t k i ey  lecz górącey  m o d l i t w i e ,  zrjey- 
in u i e  go  ze ściany, i zawiesza  na p i e r ­
s iach.  k N a d z w y c z ay n y  sm u te k  o g a r n ą ł  
duszę  i e g o , g d y  p o m y ś l a ł ,  że się z n a y -  
rluie w tych  sam yc h  m i e y s c a c h ,  w kt<5- 
r y c h  Marya  tyle  s m u t n y c h  dn i  i no cy  
przepę dz i ła .  D o z n a w a ł  uczuc ia  mi łego  
i bo l e sn eg o  r a z e m ,  od dyc ha jąc  p o w i e ­
t r z e m ,  k tó rem  Marya  d a w n i e y  o d d y c h a ­
ł a ,  •«,d a w a ł o  m u  s i ę , że w c iemnośc iach  
n o c y  c z u ł  ie'y n ie w id z i a ln ą  obecność .—- 
Udaie  się na  ta ras  p a n u i ą c y  nad  las em ,  
z k ą d  w id z i e ć  b y ł o  m o ż n a  Moskwę , p ł y ­
n ą c ą  w m i l c z e n iu  k r ę t y m  k o r y t e m  u stóp 
g ó r y  i odb.ii.aiącą w sw oi ch  czys tych  t o ­
n i a c h  p r o m i e n i e  x iężyca  i b łę k i t  n i e b a ,  
p o  k t ó r y m  p o s u w a ł y  się lekkie  c h m u r y ,  
Wszę dz ie  n ie p r z e r w a n a  p a n o w a ł a  ci sza,  
w  p o w i e t r z u ,  w w o d z ie  i lesie. Us lad 
p o d d a w a ł  s i ę . s m u t n y m  m y ś l o m ,  p rze ­
sz ło ść  p r zeds ta wi a ł a  się i ego  w y o b r a ź n i ,  
iak c ień  z n i k o m y .  W id z i a ł 'M a r y ą ,  z r a ­
z u  tak  przy  n i m  szczęśl iwą i s p o k o y n ą ,  
a wkró tce  s m u t n ą  i gasnącą  w kwiecie  
s w e g o  w ie ku .  u T u t a y ,  r z e k ł  do  siebie , 
s iedz ia ła  nie raz w  m i l c z e n i u  wlepia iąc 
oc z y  w n ie doś c ig łą  pr ze s t rz eń ,  a w e s t c h ­
n i e n i a  i skargi  p r z e s y ł a ł a  mi na s k rz y ­
d ł a c h  w i a t r u ;  t u t a y  korząc  się przed  o -  
b r a z e m  B o ga -R od z ic y ,  iey boskie'y op iek i  
w z y w a ł a  dla m n i e .  Jleż r azy  w t y c h

ne  p rz e s u w a ło  się w p o k o i u .  Z i m n y  pot  
w y s tą p i ł  na n ie go  , pu ls  bić  zaczął  g w a ł ­
t o w n i e ,  a k r e w ,  k tóra  m u  u d e rz y ła  do 
g ł o w y ,  sp rawi ła  w t u z a c h  szum p o d o ­
b n y  do  d ź w i ę k u  g r o b o w y c h  d z w o n ó w .

C ie m n o ś ć  n o c y ,  p rzeraź l iw a  cichość 
z a m k u ,  ta i e ra n y  n ie pokóy k tóry  go d r ę ­
c z y ł ,  wszys tko  u sp o so b ia ło  ł e g o  duszę  
do  n a d z w yeza.y n ego. zdarzenia .  Nieąeo- 
r  u szopy  , s ł u c h a  , . . .  wszędz ie  c icho  . . .

t y m  lekki  w ia t r  p o w i e w a  w i e r z c h o ł ­
ka m i  d r z e w ,  x ie zyc  b l e d n i e i e ,  i zdaie 
s ię ,  że iaśn ieiący o b ł o k  d o  z a m k u  zstę-  
pu ie .  Ł a g o d n y  p o w i e w ,  k tó ry  za ledwie  
uczuć  m o ż n a  , o c h ła d z a  r o z o g n i o n e  lica 
Us iada  i porusza  pierścienie iego włosów,  
zdaie m u  s ię ,  że o d d y c h a  \ y o n n y r a  p o ­
w i e t r z e m  w io s n y ,  s łyszy  m u z y k ę  p o d o ­
b n ą  do d ź w i ę k u  o d d a l o n e y  . a r f y : o b ło k  
się o t w ić ra  . . . O r ad o śc i !  o t r w o g o !  
w i d z i , widz i M a ry ą  , i aśnieiące i  l ekkie  
z jawisk o  , o to cz on a  ies t  ź y w e m  i czy-  
s te m  św ia t łe m  , iey szatą p rzezroczy s tą  
iak m g ł ą  p o r a n n ą  w ia t r  p o w i e w a ,  a ha 
zbr-oczone'm ł o n i e  widz i  ślad głębokie'y 
ra n y ,  ie'y b lade  lica p o d o b n e  d o  lilii, n o ­
szą zn a m ię  d ł u g i e g o  c i e r p i e n i a , sm ę t n y  
u ś m i e c h  s p o c z y w a  na iey  u s t a c h ,  ie'y 
tk l i w e  i ża ło sn e  s p o y rz e n ie  o b ró c o n e  ies t  
na  U s l a d a . —  »Duszo  M a r y i ,  ciebież ia 
w i d z ę ?  z a w o ł a ł  wyciąga iąc  k u  nie'y d r ż ą ­
ce ręce.  Czyl iż  i u ż  mieszkasz  w p r z y ­
b y t k u  wie czne go  p o k o i u  ? Ach  ! powdedz  
r a i ,  czyliż p r z y c h o d z i s z  w y r w a ć  mię z 
te'y z ie m i  b o l e ś c i ?  chc esz l i ,  ż e b y m  p o -
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dzielił z. to-bąr tw oię boską szczęśliwość?
J jSTie o t rzym ał  odpow iedzi ,  lecz zdawało 

mu ś le,  ze Marya wzywała  go za sobą;  
iedną ręką skinęła na n i eg o,  a d ru gą  na 
las cięiuny wskazała.  Uslad postąpił kil­
ka k r o k ó w ,  zaczęła ulatać przed n i m ,  
s tanął  i ona stanęła pozierając na niego 
błagaiącym w z ro k iem ,  nakoniec  uzbroi ­
wszy się w o d w a g ę ;  poszedł  za owern 
. taiemniczem zjawiskiem.  Przebyli  p o ­
koje i dziedziniec zamko w y i wkrótce 
weszli do lasu.  Około  nich  głębokie 
milczenie p a n o w a ł o ,  żadne żyiące s two­
rzenie nie zastąpiło im drogi-, zwierzęta 
n aw et  oddala ły  się z' trwogą,  iak gdyby 
przeczuwały  zbliżenie się nądłudzkiey i- 
s toty.  Szli  samotnie  przez kilka godzin,  
nakoniec  widm© zatrzymało  się nad b rz e ­
giem rzeki ,  k tórey wody zwolna  płyn ęły  
w pośród s tarożytnych dębów i czarnych 
jodeł .  Uslad rzuc i ł  bkiem na swoię ia- 
śnieiącą przewodniczkę.  S mute k  ustąpił  
z iey oczu /  boska iradosc twarz ie^ ozy- 
w i ł a ;  wskazuie m u  n i e b o ,  wyciąga do 
niego rękę ze s łodkim uśmiechem,  i zni ­
ka nagle w powie t rz u  iak łudzący sen 
p o r a n n y . . .  I na  n o w o  z n o w u  wszystko
ciemność ok ry ła .

Uslad zostawszy sam w le.sie, ogląda 
się w oko ło ,  i widzi raieysce  ̂ zupełnie  
dzikie bez żadney scieszki ; iuż  poczyna 
myśleć,, że i ego wyobraźnia  p rzybrała  w 
rysy Maryi  jednego z tych nocnych d u ­
chów , k tó ry  uwodząc podróżnych zw o ­
dniczym b lask iem ,  zwraca ich z dobrey 
drog i  i prowadzi  w okropną  p rz ep aść , 
gdzie śmiechy szydercze zbyt  pó źno  w y ­
wodz ą ich z b ł ędu .  —  Atol i  w pośród 
drzew” widzi słabe ś w ia t ło ,  idzie do te­
goż mieysca ,  i wkrótce spostrzega cha ­
t k ę ,  w którey drzwi b y ły  otwarte.  
Wchodzi  i znayduie  starca klęczącego 
przed krucyf ixera i przy świetle lampy 
święte czytaiącego modl i twy.  Zdzivyio-
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ny  odgłosem kroków ludzkich pustelnik,  
obraca g ł ow ę :  Uslad p o zn a ł  Arkadyusza;  
starzec nie zmien i ł  s ię,  zachowa ł  swoię 
szlachetną i poważną postać,  t rudnie j ,  
b y ło  starcowi poznać Uslnda wybladłego 
i zmienionego cierpieniem. U,ściskali siu i 
przez długi  czas łzy  mówić  im  nie dozwoli-*
[•y, O móv Boże! z aw o ła ł  nakoniec
Arkadyusz ,  b łogosławię Cię, wracasz mi 
syna,  teraz mogę rozstać się z ż y c i e m ,  
iest ręka przyiazna , k tóra rai zawrze  po­
wieki.  Jakaż niespodziany łaska Opatrz­
ności ,  rzekł  do niego s tarzec , sprowa­
dza cię w te mieysca ,  ciebie,  którego 
zgon dwakroć  o p łak iw a łe m ?  Któż ci 
wskazał  to  mieszkanie n ieznane n ik o m u  
z lud zi ?  U s l a d ' powiedzia ł  mu wszystko 
co się stało od czasu iak go Chozarowie  
zostawili na polach Rostowa.  Lecz ty 
móy o y c z e , jakiem szczośliwem. zdarze­
niem odzyskałeś wolnośc i

Móy s y n u ,  odpowie Arkadyusz ,  gdy 
pomimo iękoW moich odei c a l i  ranie 
tw o i  zabóycy od raieysc w których  upad­
ałeś pod ich ciosami, . o b w in ia łe m  niebo 
o niewdzięczność, a w tęyże '.samey chwili  
n iebo przyszło mi na pomoc.  W  rzeczy 
samey na zwrocie drogi  spotykamy zna­
czny oddzia ł  woyskn. Nieprzyjaciel! za 
w o ła ł  ieden z Chozarów,  i na tychmias t  
wszyscy się rozpierzchli ,  lecz wkrótce  u -  
padli  przeszyci gradem strzał* Ich  śmierć 
uw oln i ł a  mnie  z n i e w o l i :  lecz nie wie­
działem, ieszcze iacy byl i  moi  oswo bo-  
dziciele, ieden z n ich  odwiązał  mi ręce 
i zaprowadził  przed naczelnika woyska.  
Jakież b y ło  moie podziwianie g d y m  u y -  
rzał  przed sobą syna Włodzimierza,  Xię-  
cia Borysa,  k tórego dawniey naucza łem  
wiary chrześcianskiey! Zaraz mnie  p o ­
znał,  a wyraz  nayżywszey radości mal o ­
wał  się na iego t w a r z y , uściskał ranie 
nazywaiąc mnie oycem , a g d y m  mu b- 
powiedzia ł  iąkimj przypadk iem  dostałem



się w ręce Chozarów , b ło g o s ław ił  szczę­
śliwe m u  zdarzenie, które go w te m ie y -  
sca na móy ra tu n ek  p rzyw iodło . Chciał 
m n ie  wziąść z sobą do Rostow a, lecz za­
k l in a łem  go, żeby mi wprzód pozw olił  
otłdać ostatnią przysługę zw łokom  moie- 
go nieszczęśliwego towarzysza podróży. 
Z ezw olił  na moię p ro ź b ę , udaliśm y się 
na mieysce gdzieś pad ł bez życia. N a ­
darem nie  Borys przebiegał zeswoiem i ry ­
cerzami pustynie , wszystkie iego poszu­
k iw ania  b y ły  bezskuteczne, nie mogliśmy 
z m ie ść  żadnego śladu tych, którzy cie­
bie z tegoż mieysca porwali. N oc nade­
szła i musieliśmy wrócić się drogą p ro ­
wadzącą do Rostow a. T w oia  strata p o ­
grążyła m nie  w okropne'y rozpaczy, tak 
iż  przez d łu g i  czaspowatpie'wano o moie'm 
ż y c iu , lecz Borys przez nadzw yezayne 
staran ia  z d o ła ł  rozniecić iuż gasnącą dni 
m oich  pochodnię. Religia nauczy ła  m nie 
znosić to życie iako bolesne doświadcze­
n ie  zesłane od Boga. S k o ro  ty lko  si­
ł y  o d zy sk a łem , chcąc odwdzięczyć się 
m ło d e m u  “xieciu , za czułość synowską 
ktore'y mi da ł  tyle dowodów , pośpieszy­
łe m  wypełnić  pow ołan ie  dla którego do 
swoiego k ra iu  mnie zawezwał.

D nia  iednego w raz z k i lk u  wiernem i, 
k tó rzy  mi wszędzie towarzyszyli, udaiąc 
się do pewne'y wioski, m usiałem  przeyść 
te same pustynie , w śród których ciebiem 
na  zawsze u trac i ł .  Zima na tenczas w 
tych  okolicach rozpostarła  swoie lo d o ­
w ate berło ;  wiatr pó łnocny  dął z wście­
k ło ś c ią , zrywaiąc k łęby śniegu zasypy­
w a ł  oczy pow oźnikom , tak iż nie mogli 
dostrzedz drogi na te'y roz leg łey  równinie, 
iu ż  im ręce zdrętwiały , zim no coraz bar- 
dzie'y staw ało  się ostre'm i wyciskało z n a ­
szych oczów łz y  które się zaraz w lód 
za m ie n ia ły ,  powieki nasze mimow olnie 
się zam ykały , i sen nie przezwyciężony o- 
g a rn ia ł  nasze zm ysły , iuż b y ło  po  nas...
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W te m  uyrze liśm y k la sz to r ,  k tóregolm y 
dotąd leszcze w tych mieyscaeh nie spo- 
sttzegli. Na ten  widok szemranie i r o z ­
pacz m oich  tow arzyszy  podróży zam ie­
n i ła  się w radośne okrzyki i w dziękczy­
n ien ia  Bogu. Ożyw ione głosem  swoich 
p rzew odników  rum aki,  pędem sanki u n o ­
szą po  śniegu, i wkrótce otwieraią się 
przed nam i bram y klasztoru .

Święte dziewice które mieszkały w tym 
przybytku  pokoiu, podjęły koło nas wszel- 
kie starania lakich wymagał nasz stan.

Jedna z pomiędzy tych zakonnic szczegól- 
niey się oznaczała szlachetnością oblicza i 
caley postaci, Wszelkie iey starania zwró­
ciły się ku mnie biednemu starcowi, i tak 
troskliwie ie wypełniała , ze podobną gor­
liwość tylko miłosierdzie chrzeąciańskie 
wzniecić moeło.

Wszystko w niey tchnęło dobrocią i łago­
dnością, i lubo_ zdało się, że używa tego po- 
koiu duszy, który wynika z gorącego nabożeń­
stwa i z zupełnego zapomnienia rzeczy świa­
towych , smutek na iey twarzy w yry ty  o- 
znaczal ze musiała kiedyś doznać okropnych 
cierpień * a które zdołała zwyciężyć. Jey 
odzież by ła  prosta i zupełnie taka sama iak 
iey towarzyszek, rozmawiała z niemi uprzey- 
nrie i łagodnie, a mimo tego słuchały ie'y z nie- 
iaką powolnością i na iey zbliżenie się, głę­
bokie uszanowanie malowało się w ichspóy- 
rzeniach. Zima która co raz stawała sie o- 
strzeyszą , i niebezpieczeństwo na iakie b y ­
libyśmy wystawieni puszczając się w drogę, 
sprawiły, żeśmy przedłużyli nasz pobyt. D o . 
wiedziałem się w tenczas że ta, która sama 
ote'm nie wiedząc, była taiemnie duszą tego 
zgromadzenia i celem wszystkich myśli > na­
zywała się Nataliią i że była córką bogatego 
boiara, którego zamek leży ku stronie 7,a- 
chodniey nad brzegiem pustyni. W wieku 
dziecinnym utraciwszy matkę, całe swoie
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^risywlązanie poświęciła oycu; iego szczęście 
było  iedynym przedmiotem iey życzeń iako 
tez iedynym  celem iey postępków. Nada- 
remnie naymożnieysi panowie w krain po 
słyszawszy o iey wdziękach i cnotach, przy* 
bywali prosząc o iey ręk ę , stale odrzucała 
ich świetne ofiary > naznaczaiąc za przyczynę 
swoiego postępow ania, to  ze chce na za­
wsze przy swoim starym  oycu pozostać.— 
Na próżno sam boiar chiał ią odwieść od te­
go postanowienia, po raz pierwszy w życia 
opierała się iego rozkazom i proźbom. Na- 
koniec oyca utraciła. Na ten  czas osiero­
cona szukała w religii pociechy , którey na 
ziemi niespodziewafa się iuż znaleść, rozda­
ła  między poddanych, część swoich niezmier­
nych bogactw > resztę użyła na wystawienie 
klasztoru w tern samotne'm m ieyscu, z dale­
ka od ludzkiego mieszkania. Poświęciła go 
Nayśw iftszey Pannie Miłosierdzia na pa­
miątkę w ypadku , k tó ry  się w ydarzył w 
tych mieyscach w dzień święta Boga Rodzi- 
cy. Podróżny cudzoziemiec przechodząc 
przez tę pustynię napadnięty b y ł  od Cho- 
zarów i okry ty  ranami by łby  skonał, wtem 
boiar oyciec Natalii wracaiąc z Rostowa spo­
strzegł tego nieszczęśliwego> kazał go prze­
nieść do swego domu i przez naytroskłiwsze 
starania przyw rócił go] do życia.

Cnotliwy D ym itrze , dobra i czuła Nata- 
liio! zawołał U slad, przerywaiąc w tern 
mieyscu opowiadanie A rkadyusza, nigdy 
wspomnienie waszych dobrodzieystw nie wy­
gładzi się z moiey fpamięci.))

Skoro mi tylko opowiedziano to zdarze­
nie » mówił daley Arkady u 3 z > nie wątpiłem 
iuż wdęcey, żeś ty b y ł tym  biednym  podró­
żnym, którego opatrzność boska po raz dru­
gi uratowała tak cudownym sposobem! 
Szczegóły któreieszcze usłyszałem  od córki 
twego w'ybawcy, zupełnie mnie o tern prze­

konały* i dowiedziałem się ze odzyskawszy 
zdrowie wróciłeś do twoiey oyczyzny. N ie- 
mogłem wtenczas powściągnąć moiey ra ­
dości, młoda zakonnica podzieliła ią zemną; 
po raz pierwszy uśmiech ukazał się na iey  
ustach. Przez te kilka dni, które przepę­
dziłem ieszcze w klasztorze, często rozm a- 
mawialiśmy o to b ie , te rozmowy b y ły  iey 
przyiemne i okazywała dla 'ciebie przyiaźa 
nayczulsze'y siostry. Nakoniec niebo za ­
czynało się wypogadzać, i z boleścią [rozsta* 
wałem się z inieyscem gdzie doznałem wspa- 
niafe'y gościnności , i odzyskałem szczęście 
dowiaduiąc się że syn ukochany, k tóregom  
zgen opłakiwał, ieszcze żyie. Natenczas] z 
nowym zapałem oddałem się obowiązkom 
moiego stanu. Bez wątpienia samo Niebo 
wspierało te  święte zam iary , gdyż n a j ­
szczęśliwszy skutek uwieńczył moie usiło­
wania; wszędzie gdziem stąp ił, bożyszcza 
fałszywych bogów upadały przed znakiem 
krzyża.D opełniłem  powołania moiego. N a ­
daremnie wszystkich sposobów używ ał 
Borys, żeby mnie przy sobie zatrzym ać, 
wzdychałem do te'y  chwili w którey bym  
m ógł przycisnąć cię do mego łona. M łody 
X iąże, zmusił mnie, żebym p rzy ią ł [prze­
wodników i konie: wyiechałem w drogę. — 
Chęć zobaczenia się z tobą wzmogła moie 
siły i nie czułem lat moich ciężaru. P rze­
byłem  szybko przestrzeń, która nas oddziela 
od kraiu Suzdal i w krotce u jrza łem  las 
gdzie przed dw udziestu]laty  zatrzym ałem  
rękę zabóycy, iuż maiącego przeciąć pasmo 
dni twoich. Pożegnałem moich przewodni- 
ków>. a zmówiwszy modlitwę przed krzy­
żem który niegdyś sam powstawiłem, u« 
dałem się do osady. Serce mocno mi biło, 
zastaię chatę naszę opuszczoną; zdziwiony 
żem cię w niey nie zna lazł, pytam się o 
twoie mieszkanie. Dowiaduię się oniew ier-



ności Maryi, iey zaślubinach z boiarem Rok- 
day, o twoim powrocie i rozpaczy , powie­
dziano mi żeś nagle znikł’ a nawet niewie- 
dziano w którą strony poniosłeś twoie kro­
ki. W yznam ten  ostatni cios zniszczył 
wszystkie siły moiey duszy ,  zabrakło mi 
odwagi, a nie zdolny walczyć znieszcze® 
snem przeznaczeniem, które nas rozłą­
czało , oddaliłem się z osady, gdzie wszy­
stko, przypominając mi twoię nieobecność, 
męczarnie moie wzmagało. Udałem się do 
tego lasu, gdzie zdała od ludzi, postanowi­
łem poświęcić resztę dni ’ moich Bogu. —

Sam  wystawiłem  tę chatę nad brzegiem 
J a u z y , iey czysta woda służy mi za napóy, 
dzikie owoce, i n iek tóre  rośliny  sąm oie in  
pożywieniem . Juz od roku  żyię w tey' sam o­
tności,  i z n a jd u ję  w nie'y nie iuż szczęście, 
(po  stracie twoie'y zn ik ło  dla m nie  szczęście 
na ziem i),  Jecz spoczynek i ten  pokóy d u ­
szy, k tó ry  iest n a jw iększą  pociechą w 
przeciw nościach. Zostań przy  m nie ko ­
chany Usiądzie, zapom niy  o zw odniczym  
swiecie, na k tórym  Spotkałbyś serca.zimne 
i oboiętne na tw oie cierpienia, zaporaniey 
nadewszystko te'y nieszczęsnej nam ię tno ­
ści, t e y  miłości, ź ród ła  wszystkich tw p- 
ich  nieszczęść!

Co? ia> nróy oycze! odpow iedzia ł U- 
slad ; ia bynx m ia ł  zapomnieć o t e y ,  
k tó rą  dwuletn ia  nieobecność nie zdołała 
wygładzić z moiego serca. Ach! niespo- 
dzieway się tego. N a próżno łan i ,  p r z e ­
szyta s trzałą ucieka przez, lasy, wszędzie 
unosi  z sobą pocisk, który rozdziera ie'y 
wnętrzności. N i e ,  nie bez przyczyny  
ukazała  mi się Musza Maryi t w te m iey- 
sca m n ie  p rzyw iodła , ten las ukryw a o- 
k ro p n ą  taiemnicę, którą chće przeniknąć. 
Lecz ty  móy oycze, czyż się niczego nie 
dowiedziałeś o losie Maryi? ty  się wahasz, 
ty  chcósz m i ukryw ać srogą sk ry tość ,  
tw oie  oczy napełn ia ją  się łzam i. Ach!.

mow, zaklinam  cię, zakończ wątpliwość, 
która udręcza moie życie!

W ymawiając te s łowa, Uslad rzu c i ł  się 
do nóg starca i ob lew ał ie łzam i. Uze- 
góz żądasz odem nie móy synu , rz ek ł  Ar- 
kadyusz ro zczu lo n y  iego prośbami i u -  
siłuiąc go podnieść, na cóż wymagasz że­
bym  rozdziera ł  na n o w o  twe serce o po­
wiadając okropne zdarzenie, chciałem cze­
kać aż się twóy żal u k o i ,  i w tenczas  
dopiero  objaw ić ci tę straszną taiemnicę, 
k iedyby  tw oia  dusza była zdolna znieść 
cios o k r u t n y , k tóry  ie'y zadać musisz. 
Lecz żądasz tego, uw iądom ię cię więc o 
losie n ieszczęśliwej Maryi, gdyż ia b y ­
łem  przy ie'y s k o n a n iu ,  ia po iednałem  z 
niebem  iey duszę ulatuiącą z te'y ziemi.

D n ia  iednego gr/,miała burza w p ow ie­
t rzu ,  a w icher łą cz y ł  swóy szura z h u ­
kiem p io runów . U korzony  przed k rz y ­
żem świętym, b łag a łem  Stwórcę żeby o- 
calił podróżnych. Jęk przeraźliw y u d e ­
rzy ł  mole ucho. Spieszę w mieysee z k tó ­
rego pochodz ił ,  widzę kobietę zbroczo­
ną krw ią w łasną i walczącą ze śmiercią; 
d a le j ,  przy świetle błyskaw ic, spostrzegam 
rycerza o g ro m n e j  postaci, k tóry  szybko 
uciekał przez la s ,  iak b y  przestraszony 
iękiem swoiey ofiary. Podnoszę tę n ie ­
szczęśliwą: była to  Marya. Chcę ją p rze ­
nieść do m oięgo m ieszkan ia ,  lecz n ie­
stety! przyszłą  iey ostatnia godzina, i iuż 
ią.dreszcz śm ierte lny  p rzejął.  Odwróciła 
zw o ln a  ku m nie oczy gasnące i pozna ła  
mnie, Arkadyusz! zaw oła ła  gasnącym g ło ­
sem, tak iest, zemsta nieba sprowadza go w 
te mieysca, przychodzi pytać m nie o sy­
na, którego moie w ia ro lom  stwo m u  w y­
darło...  Uslad!... ia to iestem przyczyną 
iego śmierci, ia go w trąciłam  w Moskwę. 
Ach przebacz dobry  starcze, przebacz!... 
nioię zbrodnię .. .  iużem  odpokutow ała .. .  
Rokday ...  ten o k ru tn y ! . . .  , S iły  ią o p u ­
ściły, zatrzym ała się, podałem  iey krzyż,
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z unies ieniem usta swoie przycisnęła do nie­
go,  i zd awało  się ze się Orzeźwiła* N a t e n ­
czas us i łu iąc  z łożyć ręce i modl ić  się, p o -  
b logosłaW mi móy oycze rzekła .  D a łe m  

' ićy b łogos ławieńs tw o  zalewaiąc się łzami ,  
p romień nadziei  zaiaśniał  w ie'y oczach.  
Aniele pocieszycielu,  rzekła ieszcze, m ód l  
się za spoczynek duszy raoie'y, może Bóg
wzruszo ny  m o im  żalem dozwol i  m i . ......
Chciała dale'y mówić,  słowa s k ona ły  na 
ie'y us tach;  ie'y oczy się zam knę ły ,  g ł o ­
wa ie'y spadła na ramię.. .  iuż* nie żyła. . .  
W ykopa łe m  ie'y grób nad brzegiem J a u -  
zy i z łożył em w nim ie'y zwłoki .  W k r ó t ­
ce będę cię mógł  do niego zaprowadzić , 
j u t r ze n k a  zaczyna iuż  c iemność nocy  

' rozpraszać .
W ciągu tego opowiadania  Uslad twarz  

zak ry ł  rękami ,  milczący,  n i e p o r u s z o n y , 
pog rążony  w rozpaczy.  P o rw a ł  się nagle 
i iakby ob łąkany  zawołał ,  p row adź mnie  
n a  grób Maryi .  S tarzec przel ęknion y 
grosem którym w yrz ek ł  te s łowa,  chcia ł 
go uspokoić,  lecz młodzieniec  nic nie 
wyrzekłszy,  wyp ro w adzi ł  go z chaty .  Gd y  
przyby l i  na brzeg T a u z y , Arkadyusz  
wskazuiąc  m u  wzgórek na k tórym stał 
krzyż: '  T am ,  rzekł ,  spoczywa M ar y  a. U- 
slad rz uci ł  się na to  mieysce, i d łu g o  na  
n ie 'mleżał  bez czucia i zmysłów.  N a k o -  
niec A r l | |d y u s z  zdo ła ł  m u  przywrócić  
przytomność .

O móy  oycze! rzekł  Uslad otwiera iąe 
powieki ,  czemuż mi  życie wróciłeś? mia ­
ł em  nadz ie ię ,  że na widok tego g ro b u  
serce mi  się rozedrze,  i że prędka śmierć 
połączy mnie  na zawsze z Maryą.  Na te 
s łowa z n o w u  rzuci ł  się twarzą na ziemię, 
i zlewał  s t rumieniem łez  muraw ę pok ry -  

' waiącą szczątki Maryi.  Lżeyszem iest 
cierpienie k iedy płakać możemy,  A rk a­
dyusz widząc ze nieszczęśliwy m ło d z i e ­

niec nieco usp o k o i ł  się, wystawi ł  m u  z 
łagodnością,  że iego rozpacz obrażała  n i e ­
bo i że m u religia nakazywała  z-nosić 
ciężar, b y tu .  Móy s y n u  dodał ,  ieślim ci 
k iedy b y ł  drogi  , chceszli w nadgrodę 
przywiązania które od twego dziecińs twa 
miałem dla ciebie,  pogrążyć w s m u t k u  
ostatnie chwile b iednego starca?

Rozczu lony  temi  s ł o w y , Uslad p rz y -  
ią ł  pociechy przyiaźni ,  i p rzyrzek ł  p o ­
święcić resztę dni  dob roczyńcy  sw o iem u  
i zbawieniu  duszy.  Przy grob ie  Maryi  , 
wznieśli  kaplicę dla- Boga Ilodzicy.  P rze ­
pędzili  tak rok ca ły w samotności  na  m o ­
dli twach; w tenczas Uslad za mkną ł  p o ­
wieki  po bożne mu ka p łanow i ,  a sam nie 
d ługo czekał  na  pożądaną chwilę,  która 
go miała na zawsze z Maryą połączyć.  U- 
m a r ł  na  głazie,  k tó ry m  o zdob i ł  grób M a­
ryi.

Od wielu  iuż  l a t , chata Arkadyusza  , 
skromna kaplica poświecona Boga R o d z i -  
cy, kamień  nawet  pokrywający  szczątki 
Maryi,  wszys tko  to  znikło! iedynie wier­
ne  podanie zach ow ało  w t e m  raieyscu i -  
mie lasu Maryi.  Jeśli będziesz p rz echo­
dzić przez drogę Tróyćy, wstąp do źródła  
M istyczyna , na p ra w o  zobaczysz las gę ­
sty i ciemny,  uyrzysz  przezroczysty s t r u ­
mień,  oblewający iego brzegi  w swoim- 
krę tym biegu: t am  to  zginęła nieszczęśli­
wa Marya: tam Uslad w ża lu  dni  swoie 
zakończył /

II.
Gazeta S a d o w a  Francuska  umieści ła  

opis następującego zdarzenia,  które przy­
trafiło się w K anadzie, a jakkolwiek n i e -  
p odobnem  do pr awdy  wydawać się b ę ­
dzie Europeyczykom , zaręcza za iego 
wiarogodność.

Dziki  z narodów U ta u w,  podróżując



dla rozryw ki,  przeszedł przez pustą zie­
m ię należącą do narodu Missisagów, zn a­
l a z ł  tara podos tatkiem zw ie rzy n y ,  zab ił 
s a rn ę ,  częsc iey z jad ł  wspólnie ze swoią 
ro d z in ą ,  a resztę zabrał.

Jeden  z sąsiadów, który o tera u s ły ­
sza ł i wiedział także ,  iż właściciel owey 
p u s t e j  roli  ma urazę do narodu  Utaów, 
doniosl  m u ,  ze dziki z tego pokolen ia  
p o lo w a ł  na iego gruncie  , i że ieŻeli p u ­
ści się za nim w p o g o ń ,  ła tw o  go d o ­
ścignie. Właściciel poszedł natychm iast, 
zasadził  się na U lau czy k a , zab ił  go i 
całą iego rodzinę . Utauczyk m ia ł bra ta  
przy missy i A igonqu inów , k tóry b y ł  na­
czelnikiem tey o s a d y .—D o w ie d z ia ł  się o 
zabic iu  swego brata i doniósł o tera in ­
n y m  dz ik im , którzy powiedzieli m u ,  źe 
znaią  m ordercę.

Wkrótce pote'm Missysaguayczyk p rz y ­
b y ł  do miasta M ontreal i tam pozna ł 
go b ra t  zabitego. N atychm iast przystą­
p i ł  do n i e g o , a uderzywszy go po r a ­
m ie n iu ,  z a p y ta ł :  ty z e ś to  zabił moiego 
bra ta ,  iego zonę i dzieci?—- Tak iest, ia. 
Juz  od dawna miałem złość do wasze­
go narodtt  i znalazłem  dogodną chwilę 
z e m s ty .—  D obrze  w ięc ,  iestem bratem  
tego, któregoś zabił, znayduię zk o le i  d o ­
godną  chwile zem sty ,  muszę "cię zabić.—  
T o  rzecz s łu s z n a ,  ale proszę c ię ,  p rzy ­
szedłem  zobaczyć miasto, zostaw mi t ro ­
chę czasu, zabiiesz mię gdy ie obey- 
rze. —  D o b rz e ,  ale. nie m am  czasu 
czekać ,  muszę dziś wieczorem powrócić 
d o  naszey wsi o sześć mit ztąd leżącey.—
A więc przyydę tam naypóźniey ititro rano 
i zabiiesz mnie w tenczas. Zgoda, rzekł U- 
itauczyk i rozpowiedziawszy mu drogę ści­

snął go za rękę i powrócił z drugiemi do swo* 
iey wioski.

Nazaiutrz Missysagayczyk dał biesiadę 
swoiey zonie i dzieciom, pożegnał się z niemi, 
a trzeciego dnia poszedł na mieysce gdzie 
miano mu śmierć zadać.

Gdy przybył, przyięto go iak człowieka 
honoru, ofiarowano mu biesiadę kosztem na­
rodu’wypalił kilka faiek, położył się na ma­
cie i zasnął snem głębokim: Obudziwszy się, 
zastał czterech starszych którzy się zgroma­
dzili aby go osądzić, wypalił z niemi lulkę 
iak to się we wszystkich ważnych zdarzę* 
niach czyni > aby z uspokoionym umysłem 
do sprawy przystąpić. Potem odpowiedział 
na czynione zapytania* przyznał się do za- 
boystwa* i przytoczył wszelkie onego szcze* 
goły, aby go takim samym sposobem zabito. 
Lecz przełożył* ze spotkawszy Utauezy- 
ka zapalającego faykę* dozwolił mu ią w y­
kurzyć i że na tenże sam wzgląd za s łu -• 
giwać powinien. Mnieysza o to ,  rz fk ł  
naczelnik * wykurz faykę, zabiię cię potem. 
W owczas iedna z kobiet słysząc to rzekła, 
do drugiey: maią go zabić* biez do naszego 
oyca niechay go ochrzci.— Jego ma ochrzcić? 
zawołał brat zabitego. Co miałby póyśdź do 
nieba zbrodniarz k tóry zabił człowieka* żo- 
nę i dzieci? Położ twoię faykę* r z |k ł  do wi­
no way cy * poydz muszę cię zab ić; to rzek ł­
szy podał mu rękę, Missysagua wziął ią 
i poszedł wesoło na mieysce śmierci.

Tam usiadTna wielkim kamieniu i znayzi- 
mnieyszą krwią raz śmiertelny odebrał. — 
Jeden ze starszych uderzył go* albowiem u 
dzikich, sędziowie są także wykonawcami 
własnych wyroków.


